 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
MÓJ KRZYŻ
 
 
 
 
Carl H. Stevens Jr.
Na podstawie kazania wygłoszonego w 1985r.
 
 
Używane tłumaczenie Biblii:
 
Uwspółcześniona Biblia Gdańska
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
© Copyright 1997 by Grace Publications
 P.O. Box 18715 Baltimore, Maryland 21206
Originally published in English under the title
My cross by Carl. H. Stevens 
in Hallmarks from the Heart, volume II
 
 
Polish edition published
by Kościół Ewangeliczny Misja Łaski, Kraków, 2021
Produced by permission of Grace Publications
 
                
 
 
 
 
 
                Po wielu latach głoszenia Słowa Bożego zdałem sobie sprawę z tego, że wiele cudownych kazań wygłoszonych przez różnych kaznodziei usługujących w Duchu Świętym, jest skutecznych tylko przez jakiś czas. Chociaż kazanie może zaspokoić potrzebę na dzień lub tydzień, szybko staje się czymś, co słyszeliśmy w odległym tle naszego życia, a co na chwilę uwolniło nasze emocje. Może nawet wyglądać na to, że dzięki Bożej łasce, miała miejsce pewna miara uzdrowienia w duszy. Kazanie zachęciło nas, pobudziło, ale nie było trwałego, silnego, wiecznego efektu.
                Wyobraźcie sobie człowieka - bardzo silnego, zdrowego, dobrze zbudowanego - związanego potężnymi żelaznymi łańcuchami. Przy całej swoje sile, nie jest on w stanie zerwać łańcuchów, które go trzymają. To jest obraz stanu wielu dzisiejszych chrześcijan. Nie ważne, jak bardzo ktoś mógłby pragnąć uwolnić się od łańcuchów, które trzymają go w niewoli, są one zbyt potężne, by mógł je zerwać. Gdy osoba tkwi w swoich więzach, ktoś mógłby głosić do niej unikalne, przemieniające życie kazania i budować prawdą - będzie zachęcona i zainspirowana na chwilę, jednak zniewolona żelaznymi więzami. Zrozumcie, proszę, tak nie musi być!
                Tysiące praktykujących wierzących są narodzeni na nowo i pójdą do nieba, ale ich umysły funkcjonują w niewoli. Ich więzy mają wpływ na całą mentalność ich duszy: umysł, emocje, sumienie, świadomość siebie i wolę. Co się stało? W Księdze Liczb, r. 21, Kananejczycy pokonali armię Izraela. Podczas trzech różnych wypraw Izrael doświadczył cudownych zwycięstw, ale nie z Kananejczykami: zwycięstwo od Morza Czerwonego do Synaju, od Synaju do Kadesz i z Kadesz do Transjordanii. Jednak pośrodku tych podróży i cudownych zwycięstw wydarzyło się coś, co objawiło wnętrze ich dusz.
                Izrael, wkraczając do Kanaanu, prezentował rozwinięte życie, które Bóg dał im jako dar: życie w ziemi, w której chciał, aby mieszkali na zawsze! Bóg powiedział do Jozuego: „Każde miejsce, które dotknie wasza noga, będzie wasze, ale wasza noga musi go dotknąć, inaczej nie będzie wasze”. Kanaan był darem od Boga, jednak „Każde miejsce, po którym będzie stąpać wasza noga, to (ang. KJV) dałem wam” (Joz 1,3).
                Nazywam to kazanie „Mój krzyż”. Jezus Chrystus umarł za grzechy całego świata i ponieważ uwierzyłem, Bóg mnie zbawił. Jako dar od Boga zostało nam dane wewnętrzne uzdrowienie, wewnętrzne zwycięstwo, wewnętrzny pokój, wewnętrzna moc, wewnętrzna społeczność, utożsamienie z Chrystusem - nowe stworzenie. Ale musimy je osobiście odebrać. Aby posiadać dar obfitego życia w wewnętrznym uzdrowieniu, muszę go wziąć - musi to być mój krzyż.
 
Testy wody
 
                Izrael szemrał w czasie buntu w Meriba (Lb 20), gdzie cały naród dokonał negatywnych wyborów przeciwko planowi Bożemu. Za każdym razem, kiedy Izrael był testowany, Izraelici buntowali się, mając negatywną wolę. Nie byli w stanie zdać testu, przez który właśnie byli przeprowadzani, dlatego nigdy nie byli promowani. Bóg dopuścił test wody w Księdze Wyjścia, r. 15 i Izrael 'oblał' ten test. W siedemnastym rozdziale ponownie mieli test wody i 'oblali' go. Czterdzieści lat później mieli test wody i czterdzieści lat później 'oblali' go. Wokół ich umysłów i emocji były ciężkie łańcuchy. Izraelici nie byli w stanie żyć poza swoimi odczuciami, tym, co widzieli czy naturalnym zaopatrzeniem.
                Dlaczego cały naród miał spędzić czterdzieści lat na pustyni mając negatywną wolę? W piętnastym rozdziale Księgi Wyjścia Bóg sprawił, że gorzkie wody stały się słodkie. W szesnastym rozdziale dał ludziom mannę z nieba. W siedemnastym rozdziale dał ludziom wodę ze skały, mimo że Izrael narzekał. W Księdze Liczb 9,13-22 Bóg prowadził ich pod postacią obłoku za dnia i ognia nocą. Przez czterdzieści lat utrzymywał ich ubrania i obuwie w doskonałym stanie (Pwt 8,4). Bóg był dla nich zaopatrzeniem na pustyni i przez całą wędrówkę po niej.
 
Cykl negatywizmów
 
                Izrael tak powiedział: „Panie, pomożesz nam pokonać Kananejczyków?” Bóg dał im zwycięstwo, ale Izrael musiał zniszczyć wrogów. To było niezwykłe zwycięstwo (Lb 21), ale Izrael znowu zaczął szemrać. Ci ludzie mieli ujemny cykl wolicjonalny. Za każdym razem, kiedy byli testowani w tym, co widzialne, wybierali panikę z negatywną reakcją. Kiedy nie byli testowani, mieli się dobrze! Ale kiedy nie było wody, szemrali przeciwko swojemu przywódcy - zawsze obwiniali przywódcę! 
                Ludzie, którzy zawsze obwiniają przywódcę, mają syndrom negatywizmu. Dlaczego to robią? Pan powiedział w Liście do Hebrajczyków 3,10b „nie poznali moich dróg”. W języku oryginalnym słowo poznali użyte jest w czasie aoryst, trybie oznajmującym, stronie czynnej i pochodzi od słowa ginosko oznaczającego: „znać, postrzegać, rozumieć, uczyć się”. Innymi słowy, Bóg mówi: „Nie nauczyli się kategorii doktryny1, nie posiadali systemu myślenia ze mną”. Kiedy Boży plan sprowadził doskonałą próbę, byli ignorantami Bożego planu i ignorantami tego, jak zareagować w tej próbie. W związku z tym najlepsze, co mogli zrobić, to zracjonalizować tę sytuację w oparciu o to, co widzialne (oni byli tylko „realistyczni i praktyczni”) i obwinić człowieka, który ich prowadził!
                Izraelici nie rozumieli doktryny o odpoczynku wiary. Brak doktryny? Brak łaski. Brak łaski? Brak pokoju. Brak pokoju? Brak korzyści. Brak korzyści? Brak wzrostu. Bóg siał próby, a oni żęli negatywizm. Za każdym razem Bóg objawiał Mojżeszowi, dlaczego Izrael nigdy Go nie słuchał: Izraelici byli ignorantami tego, jak myśleć z Bogiem. Jest wiele takich małżeństw, tak funkcjonuje wielu ludzi.
                Kiedy działając w wolnej woli, pozwalasz swojemu ego z jego świadomością siebie połączyć się z wzorcem pożądliwości, wówczas moc starej grzesznej natury przejmuje kontrolę.  W niewoli programu grzechu posiadasz więzy czy też powiązania, które są nie tylko psychologiczne, ale także fizjologiczne; kontrolują twój umysł, emocje i ciało.
                W ośrodkowym systemie nerwowym miliony maleńkich nerwów motorycznych przyjmują bodźce i przewodzą impulsy, które kontrolują każdą funkcję ludzkiej istoty. Mózg odbiera, interpretuje i koreluje te bodźce w procesy myślenia, formując impulsy, które produkują działanie. Cały system mięśniowo-szkieletowy działa zgodnie z informacją przekazaną z umysłu do tych przyczepów włókien nerwowych. 
                Właśnie dlatego rzadko udaje się zerwać z nawykami - dlatego cudzołożnik nie porzuca cudzołóstwa, dlatego alkoholik często wraca do picia.  Chociaż możesz być zachęcony kazaniem, masz nadzieję i wierzysz Bogu, oto problem, przed którym stoisz - chcę byś stanął przed nim uczciwie. Nerwy motoryczne przyłączyły się do tej części twojego umysłu, która kontroluje pewne emocjonalne impulsy. Dlatego ciało, umysł i emocje reagują w zgodzie z tymi powiązaniami.
                Powiedzmy zatem, że wierzysz Bogu i On uwolnił cię w dziedzinie, która ci dokuczała. Dziękujesz Bogu za uzdrowienie i wgląd, jaki otrzymałeś. Możesz przez miesiąc być zachęcony, pobudzony i błogosławiony Bożą obecnością. Wkroczyła wiara. Ale po krótkim czasie znowu jest jazda! Te nerwy motoryczne zaczynają dyktować impulsy twoim emocjom. Twoje ego mówi „Daj spokój, ja żyję. Połącz mnie ze świadomością mojej istoty siebie!” Ma miejsce połączenie. Wówczas stary wzorzec pożądliwości mówi: „Zobaczmy. Masz problemy ze szczegółami życia - zatem my uruchomimy pewne problemy dla ciebie w tej dziedzinie w tym tygodniu”. Wtedy pożądliwość sensualna mówi: „Ty wiesz, że taki jesteś od siódmego roku życia”!  Więzy się formują, kiedy stare powiązania są ponownie ustanawiane. Ostatecznie ulegasz - i nie wiesz dlaczego to się wydarza.  
                Problemem chrześcijan, drodzy przyjaciele, nie jest to, że my nie wiemy, jak siebie zdiagnozować - jesteśmy dziś w tym specjalistami! Gdybym miał udzielić ci porady, byłbyś w stanie wymienić wszystko, co jest nie tak z tobą i dlaczego, a nawet mógłbyś podać mi rozwiązanie. Ale zbyt często nie jesteś w stanie trwać w doświadczaniu swojego uzdrowienia. Dlaczego? Z powodu prawdy o powiązaniu.
                Zobacz, kiedy Słowo Boże nie żyje nieustannie w twoim umyśle (powiedziałem: żyje nieustanie, nie powiedziałem przemyka przez umysł!), będziesz ignorantem Bożego planu i zaopatrzenia na tę chwilę. Będziesz ignorantem łaski. Nie zaznasz pokoju, zwycięstwa, nie poznasz powołania na swoje życie czy swojego celu na ziemi. Nie będziesz znał zaopatrzenia od Boga na swoje niebiańskie powołanie (Hbr 3,1) - a On z całym niebem wspiera nas w tym powołaniu.
 
Jak człowiek myśli
 
                Zatem dzieje się tak. Wielu chrześcijan doświadcza reakcji konwersji - zaburzeń nerwicowych, które cechują się fizycznymi objawami. Idą do lekarza, przyjmują lekarstwa i zamartwiają się burzą. Symptomy fizyczne są organiczną patologią, bez możliwości zidentyfikowania. Dla chrześcijanina istnieje wiele różnorakich przyczyn, organicznych, genetycznych. Ale w osiemdziesięciu pięciu procentach przypadków problem istnieje dlatego, że nie masz Bożych myśli, aby odpowiedzieć na problem. Impulsy, poprzez nerwy motoryczne kontrolują twój umysł, emocje, ciało i wolę, które są pod atakiem tej potężnej struktury odniesienia2 w twojej duszy. Możesz słyszeć tysiące kazań, czytać książki, zdobywać nowych przyjaciół i mieć nowe początki, ale nie osiągniesz zwycięstwa - chyba, że uczynisz to w Boży sposób.
                Zanim do tego przejdziemy, chcę, abyście zauważyli coś jeszcze. Inny problem, którego przyczyną jest syndrom negatywizmu nazywa się nerwicą lękową. Nerwica lękowa w niektórych formach kontroluje siedemdziesiąt pięć procent biznesmenów (mężczyzn i kobiet), gospodyń domowych i ludzi na emeryturze. Lęk charakteryzuje się bezpodstawnymi obawami, przerażeniem i zmartwieniem. Często występuje nieskrępowany przepływ lęku i złego przeczucia w nieświadomym umyśle, który nie jest nawet rozpoznawany w świadomych myślach chrześcijanina. To wyczerpuje energię, która jest potrzebna do normalnego funkcjonowania w naszych codziennych zadaniach.
                Następnie mamy świadomość siebie. Osoba, która jest świadoma siebie, łatwo się denerwuje, jest zażenowana, nadwrażliwa i nie jest w stanie znieść krytyki. Taka osoba zawsze szuka afirmacji, próbując budować swój obraz siebie - bojąc się, że mu nie dorówna. Ostatecznie wkracza w operację 'krytycyzm', poniżając innych dla chwilowej satysfakcji poczucia się 'lepszym' niż ktoś inny. Ale prawdą jest, że ma ona okropny i nieodpowiedni obraz siebie. Całe to zachowanie pochodzi z syndromu negatywizmu, który rozwija się podczas testów i prób. 
                Bóg ma konkretną odpowiedź, konkretne zaopatrzenie, konkretną łaskę, ale zbyt często jest to nie spożytkowane, ponieważ ludzie nie wiedzą, jak wprowadzić w życie to, co jest potrzebne, aby stawić czoła problemowi.
                Izrael żył w syndromie negatywizmu. Co Bóg z tym zrobił? On jest Bogiem kochającym, Bogiem współczucia, Bogiem miłosierdzia. W Księdze Liczb, r. 21 Bóg zesłał całą armię wężów! To znaczy kochać? Diabeł ich nie zesłał - BÓG to uczynił! Powiesz: „Nie wierzę, żeby Bóg mógł kiedykolwiek zesłać węże”. No, zrobił to. Zobacz, ja rozumiem, że On ma wszelką moc na ziemi. Z powodu syndromu negatywizmu, który doprowadził Izraelitów do zgorzknienia, buntu i rewolucji  Bóg ostatecznie powiedział: „Dosyć!” i zesłał węże. Jedna osoba po drugiej stała się ofiarą ukąszenia. Kiedy trucizna wypełniała ich ciała, zaczęły one puchnąć, a oni zaczęli krzyczeć. Kolejny raz udali się do człowieka, którego obwiniali za cały problem: do Mojżesza. Bóg powiedział Mojżeszowi, aby uformował miedzianego węża i umieścił go na palu. Bóg powiedział, że każdy, kto spojrzy na tego węża, będzie uzdrowiony. Kolejny raz Bóg doprowadził sprawy do krytycznego, rozstrzygającego punktu. 
                Wcześniej czy później doświadczymy kryzysu, który zdeterminuje naszą egzystencję na ziemi. Przez tak wiele lat Bóg okazywał miłosierdzie i cierpliwość. Czas kryzysu nastał dla Izraelitów, oni nie byli w stanie przyjąć Bożego toku działania, więc Bóg wprowadził kryzys.
                Jeżeli chcesz osiągnąć zwycięstwo w toku Bożego działania, żebyś nie musiał przechodzić przez kryzys, uchwyć się tego, co Bóg mówi. Po pierwsze, nie pozwól swojej duszy na powiązania z negatywnymi decyzjami, które wywołają syndrom negatywizmu. Niewłaściwe decyzje sprawiły, że nerwy motoryczne połączyły się z konkretnymi sferami półkuli mózgowej twojego mózgu, kontrolując z tego miejsca odruchy, które wpływają na twój umysł, emocje, ciało i wolę. Jak masz zamiar się z tego wydostać? 
 
Metoda na zwyciężanie
 
                Jeżeli posłuchasz i uszanujesz to kazanie, będziesz mógł zerwać z najcięższymi nawykami w swoim życiu. Bez względu na to, do jakiego chodzisz kościoła, kto jest twoim pastorem, czy pastor głosi najlepsze kazania, które odnoszą się do twoich potrzeb - kup kasetę i słuchaj jej dziesięć razy przez dziesięć tygodni, całkiem sam, bez rozproszenia uwagi. Jeżeli forma kasety nie jest praktyczna, jest wiele dobrych, doktrynalnych broszurek.
                Słuchaj jednego kazania dziesięć razy w przeciągu dziesięciu tygodni. Za pierwszym razem jest zachęcające, za drugim daje radość, za trzecim jest interesujące, za czwartym jest powtórzeniem, za piątym jest powtórzeniem. Za szóstym razem wychodzą nowe rzeczy, za siódmym jest zachęcające, za ósmym jest inspirujące, za dziewiątym razem coś się wydarza, a za dziesiątym razem, dla przeciętnej osoby, jest ono przemieniające.
                Słowo Boże uzdrawia (Ps 107,20) i uwalnia (Kol 1,13), Słowo jest życiem (J 6,63) i mocą (Dz 1,8). Wkroczenie Bożego Słowa zrywa powiązania, które rozwinęły się poprzez decyzje w twojej negatywnej woli, zaopatruje blizny spowodowane niewłaściwymi decyzjami innych. Pole negatywnych odruchów, które było przyłączone do nerwów motorycznych zostaje odłączone.
                Słowo Boże wprowadza umysł Boży, miłość Bożą, łaskę Bożą. To jest coś więcej niż zachęcenie, więcej niż zbudowanie, więcej niż pobudzenie, więcej niż jedynie chwilowa radość na kilka dni. Pozwalając Słowu Bożemu na wkroczenie, pozwalasz umysłowi Bożemu przejąć twoją duszę! Teraz, w miejsce autorytetu twojego ego, umysł Boży ma autorytet. Duch Święty ma autorytet. Łaska Boża ma autorytet. Wprowadzasz łaskę i prawdę i zaczynasz zbierać żniwo łaski i prawdy. Przyjmując miłość Bożą z Duchem Świętym, zbierasz miłość i moc. Zainwestowałeś swój umysł we właściwe powiązania  i zaczynasz zbierać żniwo opatrznościowego zaopatrzenia Bożego we wnętrzu człowieka.
                Kiedy wprowadziłeś w życie tę metodę w jednej dziedzinie, bierzesz następną kasetę czy broszurę i słuchasz dziesięć razy. Dla zerwania ze starymi powiązaniami w przypadku większości ludzi działa słuchanie dziesięć razy. Kiedy trwasz w tej metodzie, zrywasz lata powiązań ciebie z ludźmi i z systemem świata i kończysz na tym, co ja nazywam osobistym krzyżem - MOIM KRZYŻEM.
                Dobrze jest wiedzieć, że Jezus umarł na krzyżu za grzechy całego świata. To piękne, ponieważ jest prawdziwe! Ale pewnego dnia Maria Magdalena spojrzała na krzyż i powiedziała: „On jest moim Zbawicielem. Zamierzam wrócić do grobu”. Pewnego dnia Piotr, tak słaby jak był, powiedział: „Pójdę wszędzie za Tobą!” a Jezus powiedział „Dokąd ja idę, ty teraz za mną iść nie możesz, ale potem pójdziesz” (J 13,36-8) w sensie potem, gdy Piotr poznał we wnętrzu swojego umysłu, czym był osobisty krzyż.
                Tomasz nie przyszedł na tamto pierwsze spotkanie w Niedzielę Zmartwychwstania i Jezus osobiście poszedł do niego w drugą niedzielę. Nie wiemy, co Tomasz zrobił ze swoją ręką, kiedy Pan poprosił go, aby sprawdził, kim On jest, ale wiemy, że Tomasz zawołał „Pan mój i Bóg mój”. Zobacz, Jezus stał się jego osobistym Wyzwolicielem, osobistym Uzdrowicielem i Tym, kto osobiście kocha Tomasza. Możesz myśleć, że On jest twój, ale nie jest, dopóki nie ma osobistego krzyża. 
 
Sąd
 
                Jezus nie uczynił ani jednej rzeczy, by zasłużyć na śmierć na krzyżu. On nie znał grzechu, ale wisiał tam dla ciebie i dla mnie, utożsamiając się z nami jako grzesznik. Co się wydarzyło? W Księdze Rodzaju, r. 3, wąż zwiódł Ewę i ona stała się negatywna w swojej woli względem zakazu Bożego. Bóg oznajmił wężowi: „Ponieważ to uczyniłeś, od tego czasu będziesz przeklęty wśród wszelkiego bydła i wśród wszelkich zwierząt polnych. Na brzuchu będziesz się czołgać i proch będziesz jeść po wszystkie dni swego życia”. Wąż został przeklęty. Ukąszenia węży były wszędzie u Izraelitów! Czy wiesz, co to było? To był Boży sąd. 
                Księga Powtórzonego Prawa 28,23 mówi o tym, dlaczego wąż, uformowany przez Mojżesza w celu uzdrowienia Izraelitów, był miedziany. Bóg ogłosił, że z powodu ich nieposłuszeństwa niebiosa nad Izraelitami będą z miedzi, co w tym przypadku oznaczało sąd.
                To był wąż miedziany. Dlaczego to nie był prawdziwy wąż? Dlatego, że Jezus nie był prawdziwym grzesznikiem. On stał się grzechem, ale nie był prawdziwym grzesznikiem. On był w podobieństwie grzesznego ciała (Rz 8,3). Tak więc miedziany wąż był doskonałym modelem. Dlaczego oni podnieśli go do góry? Dlatego, że Jezus Chrystus poniósł nasz sąd na krzyż - On miał zostać wywyższony. Kiedy w Ewangelii Jana, r. 3, Jezus rozmawiał z Nikodemem, powiedział: „Jeśli się ktoś nie narodzi na nowo, nie może ujrzeć królestwa Bożego”. Następnie, w wersecie 14, wspomniał o wężu wywyższonym na pustyni.
                Oto wąż, wywyższony. Teraz to Jezus na krzyżu. I nagle, ile razy byśmy tego nie słyszeli, Duch Święty naucza nas poprzez proste, olśniewające objawienie. Oto ono. Posłuchajcie uważnie.  Po pierwsze On jest moim Zbawicielem. Tak! Każdy z moich grzechów został złożony na Niego. Tak! On umarł za moje grzechy. Tak, jestem zbawiony. O chwała Bogu! On mi przebaczył. Oczyścił mnie. Uleczył. To jest mój krzyż - ponieważ On nic nie uczynił, aby na niego zasłużyć. On na nim wisi, ale to jest mój krzyż.
                Nieoczekiwanie, jak wiem to, że On mnie zbawił na swoim krzyżu (to faktycznie był mój krzyż), tak teraz uświadamiam sobie: Ja jestem ukrzyżowany z Chrystusem. Każdy na świecie, kto zda sobie z tego sprawę i przyjmie to, co zostało uczynione w jego miejsce, jest zbawiony.
                Mogę to zobaczyć. Przez lata to cytowałem:  „Z Chrystusem jestem ukrzyżowany: żyję, ale już nie ja, lecz żyje we mnie Chrystus. A to, że teraz żyję w ciele, żyję w wierze Syna Bożego, który mnie umiłował i wydał za mnie samego siebie. Nie odrzucam łaski Boga … (Ga 2,20-21).
                List to Rzymian 6,6: Wiedząc o tym, że nasz stary człowiek jest martwy! To jest objawienie mojego krzyża, zerwanie powiązań starej grzesznej natury - metoda zerwania powiązań nerwów motorycznych, które powstały z niewłaściwych decyzji i kontrolowały mój umysł, emocje i mięśniowo-szkieletowe funkcje mojego ciała. Coś jeszcze - krzyż zrywa negatywne, nadnaturalne skutki systemu świata, który jest kontrolowany przez szatana za pośrednictwem demonów.
                
Osobiste zmartwychwstanie
 
                Czy widzicie to, przyjaciele? Kiedy zapieramy się siebie i codziennie bierzemy swój osobisty krzyż, żyjemy w Jego osobistym zmartwychwstaniu. Mamy Jego moc, charakter i boską naturę poprzez Jego Słowo i przez napełnienie Jego Duchem. TO JEST MOŻLIWE, TO DZIAŁA! Branie swojego krzyża wprowadza więcej niż zachęcenie, nadzieję, pobudzenie czy krótkie uwolnienie bez trwałych rezultatów. Wewnętrzny człowiek jest oswobodzony i jestem wolny od niewoli - psychologicznie, fizjologicznie i emocjonalnie. 
                Nic dziwnego, że Jezus powiedział  w Ewangelii Jana 8,31b „Jeśli będziecie trwać w moim słowie, będziecie prawdziwie moimi uczniami”. Będziecie uczniami, zdyscyplinowanymi uczącymi się. I powiedział coś jeszcze: „poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli”. Poznacie tę prawdę, a nie jakąś prawdę. Ta prawda was wyzwoli. Jezus nie wypowiadał emocjonalnej obrony sądowej. On mówił: „Słuchajcie, jeżeli będziecie trwać w moim Słowie i Duchu, to przejmie panowanie w waszej duszy, będzie kontrolować wasze emocje i wasz umysł, da zrozumienie waszej woli, będzie rządzić waszą świadomością siebie, z łaską i miłością. Ta prawda was wyzwoli do poznania Syna, a Syn uczyni was wolnymi”. 
                To jest mój krzyż, to jest moje zbawienie. To moja łaska, moja miłość, to moje miłosierdzie. To moje uwolnienie i ulga. Psychologicznie, fizjologicznie i emocjonalnie. On jest mój i twój i on jest prawdziwy! Krzyż.
 
Uczta dziękczynienia
 
                Dziękuję Bogu, że Pan nie powiedział : „Módl się do węża”. Ja wierzę w modlitwę, ale On nie powiedział tego. Dziękuję Bogu, że On nie powiedział: „Powinieneś kochać ludzi”. Tak mamy to czynić i będziemy, ale On tak nie powiedział. Dziękuję Bogu, że On nie powiedział: „Musisz mi coś dać, abym cię uzdrowił”, albo, że muszę coś uczynić, aby na to zarobić. On nie instruował ludzi by wyprodukowali maść - to byłby system uczynków. O, Bogu niech będą dzięki, On nie miał takich wymagań.
                Dziękuję Bogu, że powiedział Izraelowi, aby odwrócił swój wzrok od siebie i swojego okropnego stanu i spojrzał na Jego zaopatrzenie. Wyobraź sobie, jak patrzysz na siebie, na swoje dzieci i widzisz opuchliznę od ukąszeń węża. Wiedziałbyś, że śmierć może nadejść w każdej chwili. Patrzysz, jak inni płaczą i wyją z bólu i smutku. Ale On nie powiedział, żeby patrzeć na innych. On nie powiedział, żeby patrzeć na siebie. On powiedział: „Jeżeli tylko spojrzą - jeżeli spojrzą na miarę uwierzenia - będą uzdrowieni!
                Oto cenny werset. Księga Izajasza 42,18: „O głusi, słuchajcie! Wy, ślepi, przejrzyjcie, abyście widzieli”. Ślepi spojrzeli i mogli widzieć. Jak ślepy człowiek mógł spojrzeć? Tu jest mowa o kimś, kto jest bezradny - nie ma żadnej siły, mocy, żadnej wewnętrznej możności. Jeżeli najgorszy homoseksualista, najgorszy alkoholik, najgorszy narkoman, najgorszy kłamca, najgorszy złodziej, najgorszy oszczerca - najgorsza osoba na świecie - chociażby była ślepa, jeżeli spojrzy, będzie uzdrowiona.  
                „Spójrzcie na mnie, abyście byli zbawieni, wszystkie krańce ziemi, gdyż ja jestem Bogiem i nie ma żadnego innego” (Iz 45,22). Spójrz, a będziesz zbawiony. Widzicie, przyjaciele, problemem pierwszego grzechu Ewy było to, że ona spojrzała, a potem oceniła to, czego nie powinna mieć (Rdz 3,6). Dlatego sposobem odpowiedzi na drugiego Adama (Jezusa Chrystusa) było spojrzenie!
 
Odwróć swój wzrok od siebie
 
                Mówimy o sobie, o wszystkim co się wydarza, jak ludzie nas traktują, jak ciężkie jest życie. Ale to wszystko jest zorientowaniem na siebie. To może być prawdą, ale nie jest istotą! Biblia mówi w Liście do Hebrajczyków 12,2: Odwróć zwój wzrok od niewłaściwej rzeczy i bądź w pełni zajęty Chrystusem. Jest tu użyty imiesłów czasu teraźniejszego, w stronie czynnej od czasownika ahorao. Nie przestawaj wytwarzać działania patrzenia na Jezusa Chrystusa, Twórcy i Dokończyciela twojej wiary i zajmuj się Nim. Trwaj w patrzeniu!
                Tak więc, przychodzi pokusa. Jestem człowiekiem, mam starą grzeszną naturę. Ale usłyszałem i przyjąłem przesłanie Słowa Bożego. Brzmi ono: to mój krzyż. To moje zaopatrzenie. To moja łaska. Bóg mnie kocha! Zostałem ukrzyżowany. Zostałem pogrzebany. Zmartwychwstałem w moim pozycyjnym3 utożsamieniu. Wstąpiłem do nieba. Zasiadłem w niebie. I patrzę, śpiewając i modląc się „blisko serca Bożego”. Patrzę, i natychmiast ma miejsce uzdrowienie. Patrzę, ale nie patrzę na siebie. Oczywiście uczyniłem pewne rzeczy, ale nie patrzę na to. Moje grzechy zostały spłacone. To mój krzyż i on zajmuje się wszystkim.
                „Tak i wy uważajcie siebie za martwych dla grzechu, a żywych dla Boga w Jezusie Chrystusie, naszym Panu. Niechże więc grzech nie króluje w waszym śmiertelnym ciele ...” (Rz 6,11-12). To znaczy, że nerwy motoryczne, które pochodzą z negatywnych decyzji i różnego rodzaju powiązania, ciągi i procesy w strukturze odniesienia są zerwane, uwolnione i swobodne. To jest Boże uzdrowienie. Takie znaczenie ma tekst w Księdze Jeremiasza 17,14: „Uzdrów mnie, PANIE, a będę uzdrowiony”. „Pragnę przede wszystkim, aby ci się dobrze powodziło i abyś był zdrowy, tak jak dobrze się powodzi twojej duszy” (3 J 2).  
                To nie skakanie w górę i w dół, to nie rozemocjonowanie się jakimś rodzajem subiektywnego chrześcijaństwa typu 'naciśnij przycisk'. To posiadanie duszy, której się dobrze powodzi, która wie jak myśleć z Bogiem; duszy, która może powiedzieć: „To mój krzyż, to są moje obietnice. To moja doktryna, mój Duch Święty. To jest dla mnie i dla innych”. Wówczas dusza żyje w powodzeniu, a stare powiązania są zerwane.
 
Całkowicie wolny
 
                Ostatecznie staję się prawdziwie wolny. To jest autentyczne. To jest rzeczywiste. To nie jedynie zachęcenie czy stymulacja. To nie jedynie na weekend, a potem z powrotem ta sama stara rzecz. To Bóg wszechmogący, który uzdrawia swoją zbawioną duszę, którą kocha.
                Nie patrz w głąb siebie. Bardzo męczą mnie ludzie, którzy próbują roztrząsać to, co dzieje się w ich wnętrzu - nigdy cię to nie zadowoli, ponieważ stara grzeszna natura nie została wyrugowana. Powiesz, że po prostu jesteś realistą. Ale ja czytam w mojej Księdze, że patrzymy na Jezusa, Twórcę i Dokończyciela naszej wiary (Hbr 12,2) . 
                To przesłanie ma na celu uwolnienie. Nie patrz w głąb siebie, nie patrz na opuchliznę. Zamiast tego, patrz na węża i zobacz Tego, który ukochał cię tak bardzo, by umrzeć w twoje miejsce (2 Kor 5,21).
                Czy dostrzegasz możliwość absolutnej duchowej wolności w Boży sposób? Wyjdź z tego miejsca z osobistym krzyżem. Osobistą wiarą, łaską, miłością, uzdrowieniem - niech to wszystko będzie osobiste. Prawdziwe uzdrowienie przychodzi z ufania Słowu Bożemu i patrzenia, a nie robienia.
                To jest prawda, która czyni nas wolnymi, a nie zaledwie sugeruje to. Jeden obiekt, dziesięć razy i powiązania systemu nerwów motorycznych, panującego nad impulsami emocji, mogą zostać zerwane. To Biblia nazywa posiadaniem umysłu Chrystusa (1 Kor 2,16). Następnym razem, gdy zapuka pokusa, musi zderzyć się z umysłem Chrystusa, nie wykorzystując już dłużej przewagi swojego historycznego zapisu wszystkich tych powiązań.
                Jedyną rzeczą, z którą szatan musi się uporać, to krzyż Kalwarii. Krzyż jest odpowiedzią! Krzyż nie jest ciężarem - jest jedynym miejscem zwycięstwa. Tam zostałeś zbawiony i tam doświadczysz uzdrowienia. Teraz pojmujesz, co Jezus miał na myśli, kiedy powiedział. „Bierz codziennie swój krzyż”? On nie powiedział: „Bierz swój ciężar”. On nie otrzymuje chwały z tego, że ty masz jakąś chorobę. On powiedział: „Bierz swój krzyż, a będziesz prawdziwie wolny”. Wiesz, że to prawda. Stój mocno w zwycięstwie, w którym Syn uczynił cię wolnym. 
                Krzyż oddziela cię od świata, ciała i diabła. Ale jeżeli próbujesz obejść to, nie jesteś oddzielony od tych sił. Nie ma znaczenia, jak często chodzisz do kościoła, dajesz, wołasz i modlisz się, nie będziesz uwolniony, chyba że będzie to krzyż - posiadanie osobistego krzyża w każdej jednej dziedzinie, w każdym czasie.                
 
  
 
 
 
 
 
                
 
 
                 
 
1                 doktryna, doktryna w kategoriach (doctrine, categorical doctrine) - myśl Boża na dany temat; usystematyzowane myślenie z Bogiem; prawdy i nauczania w Biblii na podobny, indywidualny temat mogą być połączone razem w tę samą kategorię (np. doktryna o grzechu, o zbawieniu itp.); doktryna w kategoriach uzdalnia nas do myślenia z Bogiem w precyzyjnym świetle

2                 struktura odniesienia (frame of reference) - struktura wsparcia i odniesienia w umyśle, na której osoba opiera i do której odnosi wszystkie swoje oceny i interpretacje życia; prezentuje to, kim ktoś jest wewnątrz; wierzący buduje Bożą strukturę, przyjmując Słowo podkreślające Dokonane Dzieło, jest ona gotowa do użycia przez ludzkiego ducha i Ducha Świętego w konkretnej sytuacji 

3                 pozycyjny, pozycja (positional, position) - niezmienny status wierzącego przed Bogiem jaki otrzymuje on w momencie przyjęcia Chrystusa do swojego życia: jest on odkupiony, zaakceptowany, sprawiedliwy, święty, zwycięski, stoi w łasce, ma pełnię łaski, ma pokój z Bogiem, jest posadzony w okręgach niebieskich z Chrystusem, należy do Królestwa Bożego; wierzący doświadcza tych prawd w codziennym życiu poprzez wypełnienie Duchem Świętym i życie w wierze każdym Słowem Bożym 

OEBPS/toc.xhtml
		Section 1





OEBPS/images/image0001.jpg





